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W ybory w  60 m iastach
W arszawa, 18. XII. W dniu dzisiejszym odby­

w ają się wybory sam orządowe na  dużej p rzestrze­
ni państw a. Przede w szystkim  więc odbywają się 
wybory w stolicy. Dalej w Poznaniu, Łodzi i 
w Krakowie. W arszaw a w ybiera 100 radnych, 
łó d ź  84, Kraków i Poznań po 72.

N adto odbywają się dziś wybory samorządowe 
w 55 m niejszych m iastach  i m iasteczkach w oje­
wództw: pomorskiego, poznańskiego i krakow ­
skiego.

W woj. poznańskim  wybory odbywają się w na­
stępujących m iastach i m iasteczkach: Krotoszyn, 
Kuźmin, Zduny, Sulmierzyce, Kobylin, Oborniki, 
Rogoźno, M urowana Goślina, Stężew, Swarzęc,

Ostrów Wielkopolski, Odolanów, Ruszków, Mosina, 
Krzywin, Szamotuły, Leszno, W ągrowiec, Rukonie- 
wice, Jarocin , Pleszew, Mogilno, Kępno i M argo­
nin.

W woj. pom orskim : Toruń, Bydgoszcz, G ru­
dziądz, Inowrocław, Brodnica, Górzno, Chełmno, 
Kruszwica, K artuzy, Nowe Miasto, Lubawa. Sępil- 
no, Więcborg, Kamień, S tarogard , Święcie, Nowe, 
Pelplin, Gniew, W ąbrzeźno. Golub, Kowalewo, Wej- 
cherowo, Puck, Nakło, Wyżysk.

W woj. krakow skim : Chrzanów', Jaworzno, K rze­
szowice, T rzebinia Szczakowa.

W woj. lwowskim: W inniki.

Powstanie Obozu Odrodzenia Harodow.
w  R u m u n i i

B ukareszt, 18. XII. (P A T ). Powołany do życia 
Obóz Odrodzenia Narodowego (F ro n tu l R enaste- 
r ii N ationale) przybrał od początku ch arak te r u- 
raędowy. Głównym jego celem je s t kontynuow anie 
rozpoczętej w lutym  b. r. akcji sanacji życia po- 
litypznego w Rum unii. L ista  in icjatorów  nowego 
obwtte, k tóry  w prow adził system  m onopariyjny, za­
w iera nazw iska byłych ministrów wezyistLieh-po­
wojennych gabinetów, jak  też wiele oąonistości 
kierujących życiem gospodarczym Rumunii; na 
czele z b. m inistrem  G aroflid. Do inicjatorów  za­
liczają się dalej przywódcy organizacji robotni­
czych w R um m ri na czele z p. Flucr.

Głównym celem obozu odrodzenia narodowego 
je s t zgrupow anie dokoła tronu  w szystkich sił na­
rodu, by w ten  sposób zwiększyć w ew nętrzną moc 
narodu  rum uńskiego, tak  bardzo potrzebną w dzi­
siejszych niepew nych czasach dla obrony k ra ju  i

Haifa, 18. XII. (P A T ). Po dwóch niezwykle 
burzliw ych tygodniach, w których nie było dnia 
bez utarczek, zamachów terro rystycznych  i licz­
nych aresztow ań, od trzech  dni panu je  w H aifie  
spokój. Na w szystkich m eczetach wywieszono p la ­
katy, wzywające Arabów do zaprzestan ia  „ stra j-

m ienia narodowego. Zapoczątkowanie te j akcji 
wziął na siebie rząd patr iarchy  M irona, którego 
program  pracy idzie w kierunku wzm ocnienia ele­
mentu etnicznie rum uńskiego we wszystkich dzie­
dzinach życia państwowego. Wyznaczono poważne 
kredyty dla przyjścia z pomocą rolnictw u, drobne­
mu przem ysłowi oraz młodzieży stud iu jącej. Nowo­
pow stały obóz przybrał za swój cel scalenie du­
chowe całego naTodu rumuńskiego i zam azanie 
wszelkich śladów po dawnych partiach  politycz­
nych, które mając na uwadze pizede wszystkim 
w łasne in teresy  partyjne, powodowały ■ zaciekłe 
walki między obywatelami, osłabiając w ten spo­
sób siłę wewnętrzną państwa.

Cała p rasa  rum uńska pofM ięea tej spraw ie wie­
le m iejsca, podkreślając, że tym razem całe spo­
łeczeństwo rumuńskie grupuje  się dokoła tronu  
oraz łączy się w obronie interesów państw a.

ku kom unikacyjnego" z uwagi na m ającą się roz­
począć w najbliższym  czasie konferencję w Lon­
dynie. W myśl tego apelu, A rabow ie zw racają się 
licznie do władz o przepustki, pozw alające na uży­
wanie na drogach samochodów i innych w ehiku­
łów.

Ważne narady ludowców 
w K ra te r:-

Kraków, 19. XII. (PA A ). N a dzień 21 bm. zo­
stało zwołąne do Krakowa posiedzenie pełnego za­
rządu okręgowego Stronnictw a Ludowego na  Ma* 
łopolskę i Śląsk. Posiedzenie odbędzie się w obeć* 
ności prezesa NKW, M. R ata ja . Jak  podaje Polska 
A gencja A grarna , przedm iotem  obrad będą sp ra­
wy, zw iązane z zapowiedzianym zebraniem  rady 
naczelnej S+ronnictw a na dzień 15 stycznia 1939 
r. a w szczególności spraw y, związane z w nioska­
mi, podejm owanym i przez zjazdy powiatowe odno­
śnie powrotu W. W itosa do k raju .

 ooo----

Pepłodi wśród żydów węgieukicli
Budapeszt, K A P: Czasopismo w ęgierskie „Vir- 

ra d a t“ (Z aran ia) notuje, że w ostatn ich  tygod­
niach  w Budapeszcie aż 20 tysięcy żydów zgłosiło 
w rabinacie oświadczenie, iż w ystępuje z gminy 
wyznaniowej żydowskiej, gdyż m ają zam iar stać 
się członkami kościołów chrześcijańskich  Liczba 
tych  zgłoszeń je s t tak  wielka, że rab ina ty  nie bę­
dą mogły załatw ić wszystkich petentów  przed lip- 
cem roku przyszłego. Przyczyna tego nagłego 
(prawdopodobnie pozornego) naw racania  się żydów 
w ęgierskich je s t obawa przed skutkam i oczekiwa­
nego ogłoszen?a na W ęgrzech ustaw  antyżydow­
skich.

Czy restawada m onarsi
rosyjskie! ł

Paryż, 18. XII. W poniedziałek wyjeżdża p re ­
tenden t do tronu  carów W. Ks W łodzimierz do 
Niemiec. M onarchiści ■ rosyjscy, przebyw ający w 
Paryżu, urządzili na cześć W ielkiego K sięcia uro­
czyste przyjęcie, które — jak  sądzono, miało mieć 
charak te r doniosłej m anifestac ji politycznej. P rzy­
puszczano w szczególności, że W. Książę da mo­
narchistom  nowe dyrektywy w związku z polityką, 
k tórą  zam ierzałby prowadzić w oparciu o Niemcy.

W szystkie te  pogłoski W. Ks. W łodzimierz zde 
m entow ał kategorycznie wczoraj i dziś, stw ier­
dzając wooec dziennikarzy, że zorganizowane dla 
niego przyjęcie nie ma żadnego charak teru  poli­
tycznego i że jego podróż do Niemiec dyktowana 
je s t wyłącznie pryw atnym i względami rodzinnymi. 
W Książę oświadczył, że nie wie, czy zechce w i­
dzieć się z kanclerzem  H itlerem .

Na postaw ione mu przez dziennikarzy konkret­
ne pytanie, W. K siążę odpowiedział w szczególno­
ści: „Jakżeż można było przypisyw ać mi zam iar 
żądania  oddzielenia U krainy od Rosji lub też przy­
jęc ia  tro n u  ukraińskiego, gdyby mi eo ofiarow y­
wano. U trzym ywać to, znaczy nie znać historii 
carskiej Rosji. LTcraina n ie b y ła  nigdy od Ros.ii od­
dzielona. Była ona je j kołyską'-.

Nin. dane w iietbał sio Budapesztu
Rzym, 18. XII. (PA T .). M inister spraw zagr. 

h r. Ciano opuścił dziś rano w tow arzystw ie posła 
W ęgier, barona V illani i urzędników pałacu Chi- 
gi oraz dziennikarzy, Rzym udając się do Buda­
pesztu.

SKAZANIE ZAMACHOWCÓW.

B ukareszt, 18. XII. (PA T ). Sąd wojskowy 
w Czerniow cach w ydał dziś wyrok w procesie za­
machowców na płk. C hristescu, p rezesa m iejsco­
wego sądu. W yrok sądu brzm i: główny zam acho­
wiec, uczeń Lulutowicz, skazany na dożywotnie 
ciężkie więzienie. Podobną karę wymierzono s tu ­
dentowi S tefanescu. D alsi współwinni skazani zo­
s ta li:  jeden  na la t 25 ciężkiej pracy, drugi na 15 
la t w ięzienia, a trzeci na 3 la ta . E xnera, u którego 
przechowalii się zamachowcy, skazano na 2 la ta  
w ięzienia.

„Ciężko m M k M  w  Europie 
Środkowej!"

K A P: Czeska p rasa  katolicka w dalszym ciągu 
podłega ostre j cenzurze. Skarży się na to znany 
prask i dziennik katolicki „Lidove L isty", s tw ier­
dzający, że naw et to, co w organach  prasow ych in ­
nych kierunków  ukazuje się bez przeszkód, w cze­
skiej p rasie  katolickiej ulega konfiskacie. „Biada

j narodow i — pisze w spom niany dziennik, — który, 
j u trac ił wolność p rasy : ślepym je s t  i głuchym i po- 
J jony jednostronnym  w yw arem ! S tosunki prasowe, 

tak  jak  się dziś p rzedstaw iają , podwóinie są uc ią­
żliwe dla dz iennikarstw a katolickiego. Ponieważ 
dbać musimy, aby pewne państw o (a lu z ja  do N ie­
miec, przy. red.) n ie  poczuło się  urażonym , m usim y 
wyłączać i te sprawy, które dotyczą prześladow a­
nia katolików i Kościoła. Ciężko oddychać w E u ­
ropie Środkow ej! “

- îg- k  i im h — w

Gen. Franco nie chce zawieszenia broni
Burgos, 18- XII. (PA T .). W tutejszych kołach j co jest niezm ienne: żadnych kompromisów i żad- 

politycznych przyjęto z wielką rezerwą projekt | nego zaw ieszenia broni, konflikt musi być roz- 
hiszpańskiej Ligi Pokojowej w Barcelonie zwró- j s trzygnięty  z bronią w ręku. Jeśli Papież i pań- 
cenia się do Papieża i państw amerykańskich, bio- i stwa am erykańskie zwrócą się do rządu w Bur- 
rących udział w konferencji w Limie o wyjedna- ; gos z propozycją zaw ieszenia broni, spo tkają się 
nie miesięcznego ( ! )  zawieszenia broni w okresie z pełną kurtuazją , lecz stanowczą odmową. 
Bożego Narodzenia. Stanowisko rządu gen. Fran- i  s ------

Arabowie wstrzymują strajk komunistyczny
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Wiadomości sportowe

Slask" pokonał „Polsko" 3:2 (2:1)99
Chorzów, 18. XII. (Tel. w ł.). W dniu dzisiej­

szym odbył się tu ta j mecz treningow y między re ­
p rezentacją  Polski a rep r. Śląska, zakończony zwy­
cięstwem „Śląska" w stosunku 3:2 (2 :1 ).

„P o lska": Rudnicki, Twórz, Szczepaniak, Góra, 
Nytz, W aluś, Piec I, P iątek, M atias, God i Wudarz.

„Ś ląsk": M rugała, Giemza, M ichalski, (Kinow- 
ski), Bentkowski, Piec II, Niechcioł, Kulawik, Mu- 
sio* Singewald, Pytel, Pochopin.

Mecz sam trw a ł dwa razy po 25 m inut z powo­
du dotkliwego zim na (13 stopni p. z.) i zarówno 
.iego przebieg, Jak i wynik nie może być brany pod 
uwagę. Conajwyżej mecz można traktow ać jako 
zaprawę. Szczególne zainteresow anie skupiło się 
na M atiasie, jako ew entualnym  przyszłym kierow­
niku napadu. M atias nie zawiódł pokładanych w

m

nim nadziei. Grał w prawdzie ostrożnie, ale in te li­
gentnie. Słabo w ypadła pomoc „Polski", zvTłaszcza 
Nytz.

 : o o o :---------

ŚL. O. Z. P. N. PRZECIW LIDZE.
N a najbliższe posiedzenie PZPN, Śl. Okr. P. N. 

ma w ystąpić z szereg sensacyjnych projektów . M. 
nych projektów .in. S. O. Z. P. N. domagć się bę­
dzie, aby kluby ligowe podpadały pod adm in istra­
cję WSDG PZPN-u. Poza tym, by Liga nie wcho­
dziła do PZPN jako ciało zbiorowe, a za to, by 
każdy z klubów m iał 8 głosów. SI. O. Z. P. N. wy­
stąp ił również przeciw karencji w form ie, jaka  
obecnie zobowiązuje.

 oOo------

Ks. A N D R Z E J  MUCHA
Proboszcz w  OkuHcach, Dziekan. Jubilat i Szam b. J. Świątobliwości,
opatrzony £w. Sak ram en tam i, po długich cierpieniach w  ?9 roku życia, 
w  62 roku k ap łań stw a, a  54 roku pracy duszpasterskiej w  O kulicach, 

zm arł w  dniu 18 grudnia 1938 r.
Wyprowadzenie zwłok do kościoła parafulnego w O k tl ^ach odbędzie się 21 XII 
we środę o godz. 15. Pogrzeb odbędzie się w czwatck, 22 XIl o godz. 9'iO.
Przyjaciół i Znajomych Zmarłego na te smutne obrzędy zapraszają

Ksćeia Kendekanalnf.

Niepewność Francji w poiit. europejskiej
Paryż, 18. XII. (P A T ). Po posiedzeniu kom isji 

spr. zagr. w izbie deputow ani ch w piątek  po po­
łudniu, m in ister spr. zagr. B onnet udzielił w yja­
śnień o sy tuacji m iędzynarodowej kom isji spr. 
zagr. Senatu.

Przewodniczący kom isji senackiej sen. iSeren- 
ger otworzył obrady krótkim  przemówieniem, w 
którym  wyliczył 8 umów m iędzynarodowych F ra n ­
cji, a m ianow icie: tra k ta t  sojuszu francusko-pol­
ski z r. 1920, układ francusko-w łoski z r  1935, pakt 
francusko-sow iecld z r. 1935, umowy z M ałą En- 
ten tą  i porozum ieniem  bałkańskim  z la t 1934 
i 1936, p ro jek t układu w spraw ie g ran ic  nowej 
Czechosłowacji z października r. b., układy mona­
chijskie z w rześnia r. b., w yniki rozmów francusko- 
angielskich z listopada tego roku i deklarację fran - 
cusko-niemiecką z grudn ia  tegoż roku. Przew odni­
czący po w yliczenia tych umów postaw ił pytanie, 
jak ie  dokładnie znaczenie posiadają  zobowiązania 
wzajem ne, zaw arte w tych układach, jaka je s t ich 
w zajem na zależność is to tn a  i jaka  je s t  ich skute­
czność, dodając jeszcze jedno pytanie, czy F rancja  
posiada siłę  m ilita rną  tery to ria ln ą , pow ietrzną i 
m orską, odpow iadającą tym układom, sen. Benren-

ger zakończył swoje przemóv’ienie oświadczeniem, 
że n ie  chcemy polityki łatw ości, lecz polityki so­
lidności, n ie  chcemy pozorów, lecz o tw artości, nie 
chcemy celów niemożliwych do zrealizow ania, lecz 
zajęcia stanow iska, które można byłoby utrzym ać, 
pragniem y wreszcie, isto tnej koordynacji pomię­
dzy naszą polityką w ew nętrzną i naszą polityką 
zagraniczną.

Min. Bonnet w swoich oświadczeniach ogran i­
czył się do pow tórzenia swych oświadczeń, poczy­
nionych już  na kom isji spr. zagr. izby i dotyczą­
cych głównie stosunków francusko-wioslcich, f ra n ­
cusko - niemieckich, spraw y hiszpańskiej i spraw y 
uchodźców. N atom iast w spraw ach pj tan ia , posta 
wionego przez sen. B erengera, m in iste r w ysunął 
wniosek, aby kom isja odbyła specjalne posiedzenie, 
które byłoby poświęcone dokładnem u przestud io ­
w aniu stosunku F ran c ji do państw  Europy cen tra l­
nej i wschodniej, oraz sform ułow aniu wniosków, 
ktćrcby z tego wynikały. Wobec te j propozycji m i­
n istra , kom isja zdecydowała, zc zbierze 3ię na po­
siedzenie po zakończeniu dyskusji budżetowej w 
połowie s t, cznia z chw ilą zebrania się parlam entu  
po feriach  św iątecznych.

Kino mS W I T “ ul. S lra s z e  w sk ie g o  18. T el. Nr 182-01.
Od soboty, d o li 17 grudnli 1938 r. Potęiny lilm życiowy przedstawiający szary dom kobiet p. t . ;

ZAMKNIĘTY ŚWIAT
W rolach głów nych: S A L L V  E IL E R ^ — A N N A  S H IR L ^ g  —  L O U iS  H A Y » V A u D  

Przedstawienia codziennie o godzin’e 5, 7 i 9. W  dni świąteczne od godziny 3-ej popołudniu.
Poranki te g o  film u w  s o .o tę ,  u n ia  17 bm . o g o d z . 3  p o  po t. i w  n iedzie lę , d n ia  ±8 g ru „ n ia  o  g o n z . 12 w  pot.

* — — » ■■— BLa— —  ■ i i .  „ m c — »  mm a j  w «  m  u u h

J. E . Nuncjusz Aport. w Stanisła­
wowie i w krzemyśia

Przem yśl, (K A P ): W dniu 15 bm J . E. Ks. N un­
cjusz A postolski F ilip  C ortesi w tow arzystw ie ks. 
p ra ła ta  Paciniego przybył do Stanisław ow a, gdzie 
złożył wizytę J . E. Ks. B iskupowi Chomyszynowi.

Dnia 16 g rudn ia  b. r. przybył Ks. N uncjusz 
Apostolski do Przem yśla, gdzie w godzinach przed 
południowych odwiedził JE . Ks. B iskupa Kocyłow- 
skiego, a następnie JE . Ks. B iskupa Bardę.

W godzinach po południow ych w tow arzystw ie 
JE . Ks. B iskupa F ranciszka  B ardy i JE . Ks. Bi­
skupa W ojciecha Tomaki zwiedził Ks. N uncjusz 
najp ierw  Sem inarium  Duchowne obrz. łac. a pó­
źniej przybył do domu lim. P iusa  XI przy ul. Gro­
dzkiej 11, gdzie się m ieszczą b iu ra  In s ty tu tu  i Sto­
w arzyszeń Akcji K atolickiej oraz In s ty tu tu  Wyż­
szej K u ltu ry  R elig ijnej.

Po zwiedzeniu insty tucy j kato lickich  odjechał 
Ks. N uncjusz A postolski na dworzec, skąd o godz.

1 16,37 udał się pociągiem  uo W arszaw y.

Zorza polarna nad ddańsftiem
Gdańsk, 18. XII. (P A T ). Dziś we wczesnych 

godzinach rannych  pojaw iła się nad Gdańskiem 
zorza po larna. Pojaw ienie się tego zjaw iska w go­
dzinach rannych  je s t  niezm iernie rzadkie.

(Tego roku zorze po larne widoczne w  Polsce nie 
są  rzadkim i zjaw iskam i. N ic w tym  dziwnego Rok 
bieżący, to rok, t. zw. „m axim um “ plam  na słońcu. 
Słońce pokryw a się bardzo dużvmi plam am i, które, 
co je s t  naukowo stw ierdzone, w ysyłając sw oiste 
prom ienie ^katodowe), w yw ołują pojaw ianie się 
zórz polarnych. Mało tego! Pojaw ian ie się tych 
plam powoduje w czasie zimy o stre  mrozy. Miejmy 
więc uzasadnioną obawę, że tegoroczna zima da 
się dobrze we znaki. Przyp. R ed.).

Wilno w okowach mrozu
W ilno, 18. XII. (P A T ). W czorajszej nocy w sku­

tek niebywałego obniżenia się stanu  wody na W ilii 
elektrow nia m iejska została na przeciąg kilku go­
dzin unieruchom iona. N ajniższy poziom wody na 
W ilii, jak i notowano przed 80 laty, w ynosił 195 cm, 
ubiegłej zaś nocy poziom wody obniżył się do 185 
cm. Dopiero zator kry, jak i utw orzył się przy zie- ' 
lonym moście, spowodował podniesienie się wody i 
uruchom ienie elektrow ni.

Skutkiem  przerw y dopływu prądu  w  dniu dzi­
siejszym  ukazały się tylko niektóre dziennuci w i­
leńskie i to ze znacznym opóźnieniem.

 ooo----

Ciężkie i niebezpieczne fest życie 
lataruizai

Londyn, 18. XII. (P A T ). W la ta rn i m orskiej i 
w Eddystone na pełnym morzu w odległości k ilku­
nastu  mil od P lym outh rozegrał się dram at, który
0 mało nie zakończył się śm iercią la tarn ika . 8 bm 
z la ta rn i m orskiej w Eddystone zawiadomiono sy­
gnałam i św ietlnym i stac ję  m orską, odległą o 14 
km, o chorobie la ta rn ika . Od tego czasu minęło 10 
dni, w ciągu których 6 -k ro tn it w ysyłano z Ply- i 
m outh sta tk i w celu okazania pomocy chorem u i 
przew iezienia go na brzeg. N iestety, morze było 
tak  burzliw e, iż przew iezienie chorego na łodzie 
motorowe, k tóre  zbliżyły się do skały, na której 
wznosi się la ta rn ia  m orska, było zupełnie niemoż­
liwe. Przed trzem a dnaim i łódź m otorowa zdołała 
jednak  naw iązać kon tak t z la ta rn ią  m orską, a dwaJ 
członkowie je j załogi na przerzuconych z la ta rn i
na łódź sznurach  zostali w ciągnięci na blokach na 
skałę, przywożąc chc^emu lekarstw a i jedzenie, 
jakiego w ym agała przepisana w drodze radiow ej 
dieta. Dwóch pomocników la ta rn ik a  w raz z m ary­
narzam i, którzy przedostali się na skałę, na próż­
no usiłowało przewieźć chorego do motorówki. —
W pewnym momencie chory s trac ił przytom ność
1 trzeba było przerw ać w szystkie próby dostarcze­
n ia  go na ląd. Dopiero wczoraj po uspokojeniu się 
m orza statek , w ysłany w Plym outh zdołał opuścić 
kotwicę w pobliłu skały, na której wzniósł się la ­
ta rn ia  m orska, a łodzie, spuszczone ze statku, za­
bra ły  chorego, którego w stan ie  bardzo ciężkim 
przewiozły do portu .

W Meksyku p o n s n K r  waiczą
Meksyk, 18. XII. (P A T ). Akcja w ojsk rządo­

wych przeciwko zwolennikom gen. Cedillo nie zo­
stała dotychczas zakończona. Rząd w ysłał o s ta t­
nio dwie eskadry samolotów do stanu  San Luis, 
celem poparcia tam  dziaianio swych w ojsk

Budżet francuskiego min. mary­
narki woiennei uchwalony

P aryż, 18. XII. (P A T ). Izba deputow anych 
uchw aliła  wczoraj na w ieczornym  posiedzeniu bu­
dżet m in isterstw a m arynark i w ojennej w wysoko­
ści 2.674 milionów franków , skutkiem  czego budżet 
ten  je s t  wyższy o 480 milionów niż w roku ubie­
głym. N astępnie  izba przystąp iła  do obrad nad bu­
dżetem m in isterstw a wojny, k tóry  ze względu na 
spóźnioną porę nie zostały zakończone.

P sża r w  Ulrecftcfe
U trech t, 18. XII. (P A T ). Dziś nad ranem  wy 

bucnł g w ałto w n i pożar na tu tejszym  dworcu, bę­
dącym jednym  z najw ażniejszych punktów węzło­
wych holenderskiej sieci kolejowej. Pożar rozsze 
rzył się szybko skutkiem  silnego w ia tru  w schod­
niego i spustoszył budynek, w którym  znajdow ała 
się większość b iu r dworca, większość pociągów uia 
znaczne opóźnienia. We w czesnych godzinach ra n ­
nych pożar nie był jeszcze ugaszony.
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Kalendarzyk katolicki
P O N IE D Z IA Ł E K , 19 G R U D N IA . Nemencjusza. 
Wschód słońca o godz. 7,40, zachód o godz. 15,24.

 o o °------

"Kronika krakow ska
M IE JS K I O B Y W A T E L SK I KOM ITET POMOCY  

Z IM O W EJ B E ZR O BO TN Y M  W  K R A K O W IE , wysy­
łając ohecnie listy składek od lokatorów na rzecz 
Pomocy Zimowej, zwraca się z apelem do wszyst­
kich właścicieli i adm inistracji realności w Krako­
wie, aby przez możliwie szybkie inkasowanie 
świadczeń od lokatorów ułatw ili pracę Komitetowi 
przekazując odwrotnie załączonymi blankietam i cze­
kowymi P. K. O. Nr 415.740 zainkasowane kwoty, 
lub bezpośrednio wpłacając na konto Komitetu w 
Miejskiej Komunalnej Kasie Oszczędności ul. Szpi­
talna 15 i w Miejskiej Izbie Obrachunkowej Z. M.

K R A K O W SK IE  W O JE W Ó D Z K IE  T O W A R Z Y ST ­
W O P R Z E C IW G R U Ź L IC Z E  zwraca się tą  drogą 
z prośbą do tych P. T. Właścicieli realności wzgl. 
Administratorów, którzy dotąd nie oddali list skład­
kowych od lokatorów z kw ietnia b. r. na akcję 
przeciwgruźliczą, o zwrot tychże pod adresem Twa: 
Kraków, Ratusz, Wydział Zdrowia w terminie naj­
później do 10 stycznia 1939 r.

Zebraną kwotę od lokatorów należy wpłacić do­
ręczonym czekiem P. K. O. 413.480 lub w biurze 
Towarzystwa.

NA G ŁY ZGON. Dziś w niedzielę w restauracji 
„Imperial" przy ul. Dietla 44, zasłabł nagle jakiś 
mężczyzna 50-letni nieznanego nazwiska. Wezwany 
lekarz Pogotowia Ratunkowego, stwierdził zgon.

—-------: o o o :----------

R E P E R T U A R  T E A T R U  M. IM . J. SŁOW ACKIEGO
Poniedziałek, 19. XII. 10 rano: „Stary mąż". 
3,30 po południu: „Balladyna".
Wtorek, 20. XII. 3,30 po południu: „Balladyna". 
8 wieczorem: „Gdzie diabeł nie może...".

R E P E R T U A R  K IN :
A D R IA : 1) „Pieśń skazańca" Marmon Hofter; 2) 

„Dla kobiety" Myrna Yoy, Clark Gable.
APO LLO ; „Żebrak w purpurze".
K INO  DO M U Ż O Ł N IE R Z A : Od 17—19 grudnia 

1838 r. włącznie: „Wzgardzona" B arbara Sianwyek, 
John Boles.

L. O. P . P ,: „Lekarz czy przestępca".
PR O M IE Ń : „Jezebel" (Betta Davis).
SC A L A : „Alibi" (Eryk Stroheim).
ST E L L A : „Znachor" (Stępowski, Barszczewska).
Ś W IT : „Zamknięty świat".
SZ T U K A : „W sidłach miłości".
U C IE C H A : „Podejrzenie" (James Whale).
W A N D A : „Hotel w Tyrolu" (Robert Young,

Franc Morgan, Florence Rice).
 oOo------

Z T E A T R U  M. Im . J. SŁO W ACKIEG O. D ziś w 
poniedziałek w godzinach przed południowych „Sta­
ry mąż" J. Korzeniowskiego z W. Nowakowskim w 
roli tytułowej, po południu „Balladyna" J. Słowa­
ckiego w inscenizacji dyr. K. Frycza z Z. Jaroszew­
ską, przedstawienia dla młodzieży szkół krakow­
skich (wysprzedane).

Jutro we wtorek o godz. 3,30 dla młodzieży szkol- 
neje „Balladyna", a o godz. 8 wieczór po cenach 
zniżonych „Gdzie diabeł nie może..." świetna ko­
media R. Niewiarowicza, w opracowaniu scenicz­
nym reż. J. Karbowskiego z A. Malusiakówną, J 
Jaroniem, K. Szubertem w rolach głównych.

Matylda z Brzuzów

S E L W O W A
wdowa po kierowniku szkoły powsz. 

w Botku Falęsklm i Giedlarowej
przeżywszy lat 67, po długich i ciężkich 
cierpieniach zaopatrzona św. Sakram en­
tami, zasnęła w Panu 17 grudnia 19ó8 r.
W yprowadzenie zwłok z kaplicy Okrę­
gowego Szpitala Wojskowego przy u!. 
W rocaw skiej na Cmentarz wojskowy 
w Krakowie, nastąpi we wtorek 2u bm. 
o 9 rano po nabożeństwie żałobnym.
Na sm utny ten obrzęd wszystkich Krew­
nych, Przyjaciół i Znajomych zapra­
szają stroskani Córki i Synowie,

Wnuki, Synowe i Z-ąciowie.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

Zamrożone wyŁios*99
W sobotę nasilen ie  akcji przedw yborczej doszło 

do szczytu. T rzaskający  mróz wypłoszył z u lic  
przechodniów, n ie przepędził jednak  ag ita torów  
wyborczych. U licam i przeciągały  ciężarow e sam o­
chody, których „pasażerow ie" rozrzucali garściam i 
ulotki, bądź też wznosili okrzyki, zachęcając n ie li­
cznych — zresztą  — przechodniów  do głosowania. 
W Rynku głównym bruki zarzucone były ulotkam i, 
a dwa megafony napełniały  pow ietrze zgiełkiem.

Dziś w niedzielę, już  we wczesnych godzinach 
rannych  zauważyć się dało znaczne ożywienie 
zwłaszcza w pobliżu lokali obwodowych. Zakaz ag i­
tow ania w pobliżu lokali spraw ił, iż ag ita torzy  
z kartkam i wyborczymi ulokowali się w dość zna­
cznej odległości od lokali. Frekw encja je s t duża. 
W chwili gdy piszemy te słowa (godz. 17-ta), frek ­
w encja dochodzi do 60 upraw nionych do gloso­
w ania. N asilenie głosujących wzrosło w godzinach 
popołudniowych. Wy bory odby w ają się w atm osfe­
rze spokoju. Nie zanotow ano an i jednego wypadku 
zakłócenia spokoju publicznego.

Byłoby przedwczesnym  snuć jakiekolw iek przy­
puszczenia n a  tem at wyników wyborów. Jedno 
wydaje się  być pew nym : frekw encja  — mimo n ie ­
korzystnych w arunków  atm osferycznych — będzie 
grubo wyższa niż przy w yborach parlam entarnych .

W yniki wyborów będą znane dopiero nad ra ­
nem  19 bm.

Bałagan kartkow y
Pewne zam ieszanie w kołach sym patyzujących 

z „Polskim  Blokiem K atolickim " w prow adziły po­
dwójne lis ty  n r  3, m ianow icie: „Polskiego Bloku 
K atol." i „C hrześcijańskiego N ar. F ro n tu " . Szczu­
płość ap a ra tu  propagandow ego i biurowego, któ­
rym rozporządzał „P . B. K.", uniem ożliw iła mu 
dostarczenie kart Bloku do głosow ania w szyst­
kim wyborcom.

Przez całą praw ie niedzielę redakcja „Gło­
su N arodu", była alarm ow ana telefonam i,

jakie są  kartk i P . B. K., ponieważ te, które roz­
dzielono po dom ach nie zaw iera ją  kandydatów 
katolickich wymienionych przez „Gios Narodu..." 
Podaw aliśm y odpowiednie pouczenia. Ale, ile by­
ło tak ich  osób, k tóre brały  kartk i jak ie  im  dostar­
czono, luk w ogóle w strzym ały się od głosowania!

W ogóle obecny system  głosowania, polegają­
cy n a  kom binacji zasady lis t wyborczych i rów ­
nocześnie pozw alający m anew row ać nazw iskam i 
kandydatów, nie zbyt u ła tw iał wyborcom głoso­
wanie. Raczej — przeciw nie.

Piękna uroczystość
Przemysłowej i

W dniu dzisiejszym  w Związku Młodzieży P rze­
mysłowej i Rękodzielniczej przy ul. Skarbowej od­
była się piękna uroczystość 30-lecia Tow. E ucha­
rystycznego im. P iu sa  X. przy Związku *Mł. Przem . 
i Ręk. Jednocześnie odbyło się uroczyste poświę­
cenie sztandaru , połączone z w bijaniem  pam iątko­
wych gwoździ.

Uroczystości rozpoczęły się Mszą św. odpraw io­
ną w kaplicy Związku przez ks. B iskupa d ra  Stan. 
Rosponda, z okolicznościowym przemówieniem. N a­
stępnie w sali t. zw. „klubowej" odbyło się wbija-

Związku Młodzieży
Rękodzielniczej
nie gwoździ pam iątkowych przy akom paniam encie 
produkcyj o rk iestry  i chóru związkowego, po czym 
zabrali głos pp. R, Leska, Tad. Dalewski i dyr. A. 
Chmielowa.

Po południu o godz. -1 również w kaplicy Zwią­
zku odbyło się nabożeństwo, w czasie którego do 
konano przj jęcia nowych pięćdziesięciu członków 
do T-wa Eucharystycznego.

W ieczorem o godzinie 19 odegrano Calderona 
„Ucztę B altazara" wobec przepełnionej widowni.

Baczność szopkarze i kolędnicy Krakowa
N a liczne zapytan ia  kierow ane pod adresem  

K om itetu II. Konkursu na napiękniejsze szopki 
krakowskie i Przeglądu E lim inacyjnego zespołów 
szopkarzy i kolędników, K om itet ten w yjaśnia, że 
w obu wym ienionych im prezach mogą brać udział 
wyłącznie autentyczni ludow i szopkarze i kolęd­
nicy, zam ieszkali w Krakowie i na  przedm ieściach. 
Mogą również stanąć do konkursu szopkarzy 
i przeglądu drużyn osoby i zespoły zam ieszkujące 
najbliższą okolicę poza granicam i Krakowa. Nie 
mogą natom iast wziąć udziału w konkursie i prze­
glądzie wykonawcy szopek artystycznych nieludo- 
wych, zespoły szkół, tow arzystw , związków itp. 
Kom itetowi zależy na tym, aby obie podjęte prze- 
zeń im prezy sta ły  się przeglądem  autentycznej 
tw órczości ludowej, stanow iącej gałąź tak  boga­
tego folkloru krakowskiego.

W poniedziałek, dn ia  19 b. m. o godz. 19-ej roz­
pocznie się w Muzeum Przem ysłowym  przy ul. 
Smoleńsk 9, przegląd  elim inacyjny zespołów szop­

karzy i kolędników. W szystkie zatem zespoły i d ru ­
żyny, zam ierzające w okresie poświątccznym  ob­
nosić na teren ie  m ia3ta K rakow a szopki z rucho­
mymi figurkam i, tu ronie  i gwiazdy, w inny nieo­
dzownie staw ić się w wym ienionej porze w M. 
Muzeum Przemysłowym, gdzie powołany przez Ko­
m itet sąd konkursowy dokona przeglądu zespołów, 
poddając ocenie zarówno form ę szopek i wykona­
nie lalek, tu ron i i gwiazd, jak  niem niej wysłucha 
tekstów  wokalnych i muzycznych, wykonywanych 
przez poszczególne drużyny. Od dodatnich w yni­
ków tej oceny uzależnione będzie udzielenie przez 
władze zezwolenia wymienionym drużynom  na u- 
rządzanie obchodów w m ieście.

Równocześnie K om itet przypom ina, że wyko­
nawcy małych szopek (bez ruchom ych lalek) w in­
ni je  przynieść pod pomnik M ickiewicza we środę, 
L dnia 21 b. m. o godz. 11-ej, po czym sąd konkur­
sowy dokona oceny szopek i przyzna szereg cen­
nych nagród ich wykonawcom.

Ruch wydawniczy
T. LEH R-SPŁAWIŃ S K I: SZKICE Z DZIEJÓW 

ROZW OJU I KULTURY Ji^ /Y K A  POLSKIEGO.
(K siężnica-A tlas, S tr. 210).

J e s t  to cykl p rac poświęconych zagadnieniom  
ważnym nie tylko dla h isto rii języka polskiego, 
lecz także d la  całokształtu  dziejów naszej k u ltu ­
ry. Osią ich je s t problem związku języka z k u ltu ­
rą  narodu oraz zw iązana z tym  troska  o ku lturę  
językową. Pierw szy z tych problem ów najszerzej 
u ję ty  je s t we wstępnym  szkicu, k tóry  daje ogól­
ną charak terystykę rozwoju naszego języka pod 
kątem  w idzenia rozm aitych czynników i prądów  
kulturalnych , jakie znalazły odbicie w jego s tru ­
k turze gram atycznej i słow nikow ej. Cztery następ ­
ne ai'tykuły analizu j problem pochodzenia nasze­
go języka literackiego oraz zagadnienie czeskich 
i ruskich wpływów w poiszczyźnie literack iej s ta ­
nowiących nad er w ażne dla je j rozwoju składniki 
obcego pochodzenia. N astępne dwie p race zajm u­
ją  się rozwojem w iadom ych s ta ra ń  i p rac  nad ku l­
tu rą  i doskonaleniem  języka raz do pewnego sto­

pnia  z tym  związanymi reform am i pisowni pol­
skiej w la tach  ostatn ich . N astępuje  rzu t oka na 
rozwój badań na językiem polskim, uzupełniony 
charak terystyką działalności naukowej czterech 
nieżyjących już w ybitnych badaczy języka polskie-

PRZEM ÓW IENIE W IG ILIJN E 
J . EM. PRYMASA POLSKI.

K A P: W sobotę, dnia 24 b. m. o godz. 18.3 
ks. P rym as H lond wygłosi przem ówienie przed mi 
krofonem  Polskiego Radia. W przem ówieniu tyn  
Ksiądz P rym as naw iązując do w igilii Bożego Ns 
rodzenia, złoży tradycyjne życzenia naszem u spe 
łeczeństw u.

Celem uregulowania nakładu pro­
sim y o lak najrychleisze uregulowa­
nie prenumeraty.
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Z sati koncertowej
w  Starym Teatrze

Toti dal Monte i Luigi M ontesanto, — Andre 
Navar»-a, — Ignacj Friedm an.

K oncert włoskich śpiewaków, artystów  melio- 
leńskiej L a  s c a l a ,  pp. Toti dal Monte i Luigi 
M ontesanto, zapisać trzeba w kronice życia mu­
zycznego Krakowa, jako wydarzenie wielkiego 
znaczenia. Pomijam już fakt, że artyści włoscy 
byli tym razem o wiele lepiej usposobieni, niż na 
występie swoim w „Rigoletto" — dali przecież 
w bardzo urozmaiconym program ie — począwszy 
od silnych dram atycznych aryj, a skończywszy na 
pełnych finezji i żartobliwych duetach — takie bo- 
bactwo wrażeń i obudzili taką  siłę wzruszeń, że 
koncert ich pozostawi u słuchaczy jak  najlepsze 
i jak  najprzyjem niejsze wspomnienie: dał możność 
bezpośredniego zbliżenia się do sztuki wielkiej 
przez in terpretacje artystów  o glosach fenome­
nalnych, a poza tym o kulturze muzycznej i szko­
le, w znaczeniu europejskim.

P. Luigi M ontesanto, baryton o szerokim odde­
chu i potężnym, dzwonowym brzmieniu, zaśpiewa* 
z wielką ekspresją dram atyczną a rję  z opery 
„Andn.ej Chenier“ Giordano’a i monolog Jagona 
z; ,,Otella" Verdi’ego — dużo powagi i głębokiego 
nastro ju  było w jego „Largo" Haendla, a subtel­
nej finezji — w duecie z p. T. dal Monte, z opery 
Donizetti’ego p. t. „Don Pascquale“. Znakomita 
śpiewaczka okazała siłę i metaliczny dźwięk swo­
jego sopranu w znanej arii z „Madame B utterfly" 
Fuccini’ego, a czar i finezje kantyleny — w pie­
śniach Gergolesi’ego, Paisiello’a, Bianhini’ego. 
Ponce’a i Valverde’a. Na zakończenie — poza pro­
gramem zaśpiewali włoscy goście duet z „Rigolet- 
ta “. Akompaniował świetny dyrygent orkiestry, 
p. R. Castagnino.

Drugim wieczorem muzycznym bardzo wyso­
kiej klasy był koncert francuskiego wiolonczeli­
sty, p. Andre Navarra, u którego zadziwia w pierw­
szym rzędzie fenomenalna technika i bardzo dobre 
poczucie stylu. Z program u, k tó ry  wypełniły utwo­
ry Bacha, Haydna, Schuberta, Debussy’ego, Gra- 
nadosa, F aure i Cassado’a — najbliższym duszy 
i serca znakomitego a rty sty  je s t — zdaje się — 
Schubert: jego sonata („A rpagione"), a zwłaszcza 
adagio, na struhach wiolonczeli p. N avarra śpie­
wała całą głębią i siłą rom antycznej pieśni. Wiel­
kie walory techniczne okaza! p. N avarra  w utwo­
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rach Bacha, a ponad to w „Papillons" (Faure) 
i w „Dense du djable vest“ (Cassado). Doskonały 
akompaniament prowadzi: p. Wł. Ormicki.

Trzecim wielkim wieczorem muzycznym tegc 
sezonu był koncert Ignacego Friedm ana, poświęco­
ny twórczości Chopina. Znakomity p ianista okazał 
się mistrzem w wykonaniu sonaty  op. 58 (h-m oll), 
a zwłaszcza w pi ześlicznym odegraniu etiud, w któ­
rych doskonała technika i głębokie, poetyczne od­
czucie treści zasługują na pochwałę najwyższej 
klasy. Zadziwiającym je s t u Friedm ana przede 
wszystkim subtelne i miękkie uderzenie, potęgują­
ce i pogłębiające śpiewność. Siła fortissim ów jego 
daje dobre akcenty w motywach o dynamice i eks­
presji dram atycznej. N atom iast mniej przemawia 
jego in terp re tacja  mazurków: zatraca się w niej
sm utek i melancholia duszy Chopina — na ko­
rzyść uryw anej skocznie rytm iki. Z preludiów, 
z prawdziwą m aestrią zagrał Friedm an preludium 
szesnaste i dwudziesteczwarte.

Trzy powyższe koncerty Krakowskiego Biura 
Koncertowego zapisać więc należy pięknymi zgło­
skami w kronice życia i ruchu muzycznego K ra­
kowa w sezonie jesiennym  — nakazuje to  bardzo 
wysoki poziom artystyczny tych wieczorów.

a. w.

R ze c zy ciekawe
DROBNE OWADY SPOWODOWAŁY KATA­

STROFĄ LOTNICZĄ. Z miejscowości Bandoeng 
na Jaw ie donoszą, iż przed kilkoma dniam i wy­
darzyła się tam  trag iczna k a tas tro fa  lotnicza, 
k tóra  pociągnęła za sobą śm ierć trzech oficerów 
holenderskich arm ii lotniczej i ich znajomego, 
oficera francuskiego. Samolot rozbił się przy lą ­
dowaniu, a przyczyną katastro fy  był nagły nalot 
drobnych owadów, które wniknęły do motoru.

Nr (U3

K c t c t l o
WTOREK, 20 GRUDNIA 1938

Warszawa i program ogólnopolski: godz.: 6.30 Pieśń 
poranna; 6135 Gimnastyka; 6.50 Muzyka z płyt; 7.00 
Dziennik poranny; 7.15 Muzyka z płyt; 8.00 Audycja 
dla szkół; .11.00 Pogadanka dla dzieci; 11.15 Muzyka 
z płyt; 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa; 12.03 
Audycja południowa; 15.00 „Mam 13 la t“ — powieść 
mówiona; 15.15 Skrzynka ogólna; 15.30 Muzyka obiado­
wa; 16.00 Dziennik popołudniowy; 16.08 Wiadomości go­
spodarcze; 16.20 Przegląd aktualności finansowo-gospo­
darczych; 17.00 Arie operowe; 16.50 Pogadanka; 16.30 
Recital skrzypcowy; 17.20 Odczyt; 17.30 Z pieśnią po 
kraju; 18.00 Audycja dla wsi; 18.30 Audycja dlr ro­
botników; 19.00 Koncert rozrywkowy; 20.35 Audycjt 
informacyjne: Dziennik wieczorny; Wiadomości meteo­
rologiczne; Wiadomości sportowe; Program na jutro; 
21.00 Koncert Muzyki Kameralnej; 21.50 Poezja złotego 
wieku; 22.05 Audycja słowno-muzyczna, 22.55 Przegląd 
prasy; 23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczorne­
go; Komunikat meteorologiczny; 23.05 Wiadomości 
z Polski.

Kraków: godz.: 6.57 Pieśń poranna; 8.10 Muzyka 
z płyt; 11.15 Muzyka z płyt; 14.00 Muzyka obiadowa: 
14.50 Program na jutro; 14.55 Sprawy gospodarcze; 
15.15 Czy wiecie, że...; 18.00 Sonata h-moll; 22.55 Lo­
kalne informacje; 23.05 Zakończenie audycji.

Lwów: godz.: 6.57 Pieśń poranna; 8.10 Poranek przy 
orkiestrze; 8.50 Wiadomości poranne; — 11.15 Muzyka 
z płyt; 14.00 Pogadanka; 14.30 Szkic literacki; 14.45 
Wiadomości gospodarcze; 14.50 Giełda lwowska; 14.65 
Program na jutro; 15.15 Skrzynka techniczna; 18.00 
Wiadomości bieżące z miasta i prowincji; 18.05 Rezer­
wa programowa; 18.15 Audycja dla wsi; 22 55 Audycja 
informacyjna; 23.05 Zakończenie audycji.

Katowice: godz.: 5.30 Dzień dobry; 6.30 Program na 
dziś; 11.15 Muzyka z płyt; 14.00 Wiadomości gospo­
darcze lokalne; 14.05 Koncert życzeń; 14.35 Kukiełki 
śląskie; 14.55 Wiadomości bieżące i giełda; 15.15 Ga­
węda o literaturze; 18.00 Pogadanka; 18.16 Nowości 
z płyt; 18.25 Wiadomości sportowe; 22.55 Informacje; 
23.06 Zakończenie audycji.

Programy stacyj zagranicznycn: godz.: 19.30 Buda­
peszt. Wieczór oper; 20.05 Radio Romania. Koncert 
symf.; 20.10 Deutschlandsender, Koncert Filharmonii; 
20.10 Hamburg, opera; 20.10 Saarbruecken. „Jaś i Mał­
gosia" — baśń muzyczna; 20.30 Sztokholm. Koncert 
symf.; 21.30 Wieża Eiffla. Koncert symf.; 21.30 Paris 
PTT. Dawne przeboje muz.; 21.45 Luksemburg. „Wert- 
her“ — opera.

- -

Czytajcie i rozpowszechniajcie
dziennik katolicku „GŁOS ARCDU"

O s t a t n ie  n o w o ś c i  K s i ę g a r n i  ś w .  W o j c ie c h a !
K obylińska  E ., R ysiek  :: B elm ontu  — P o w ieść  d la  m łodzieży  ,  .  . z \ 4-5(1
K ograk  Z., T rem b o w la  — pow ieść  h is to ry czn a  . . . zł 4-__
M iłaszew ska W ., B ogactw o  — P o w ieść  n ag ro d z o n a  na  jub ileuszow ym  k o n k u rsie  D ru k a rn i

i K s ię g a rn i św . W o jc ie c h t r 1938 . , . . . zl 5-__
M ukulow ska D i S zu m anów na W ., R ysow ane w ierszyk i — Z abaw y osó b  d o rosłych  z dziećm i zl 2 '50

p o l e c a

Księgarnia Krakowska -  Kraków, ai. św. Krzyża 13

K ino „P R O M IE Ń "  T . S. L. ul. P o d w a le  6. Te l. 1Z4-Z6. 
Dziś i codziennie drama! wyrwórni WARNER BROSS

^ Z E B E L B e t t e  Davis
( D Z I E J E  D I  A B L I C  Y)

C o d z ien n ie  o g o d z in ,e 3 po  poi. W  n iedzie lę  o godzin ie  10, 12 i 3  „ P E N S J O N A R K A * . — C e n y  p o ran k o w e.

ARMIN O. HUBER 27

H3ARZMi0ii IIHIIU
Powieść współczesna z Dzikiego Zachodu

A daptacja autoryzow ana E ugeniusza Bałuckiego.
— O, proszę pana... — odparł zakłopotany 

Szwed. — Łapiem y ryby, trochę polujemy... Tu 
w lasach je s t moc różnego zwierza. Sa niedźw ie­
dzie, jelenie, łosie, rogacze... Czego tu  nie m a?! 
E w ert zastrzelił niedawno niedźwiedzia. O, tam  
wisi skóra! — w skazał na sporą skórę w szare 
centki, rozpiętą do w ysuszenia na prym ityw nych 
ram ach, potem na Finlandczyka, zajętego cero­
waniem  kurtki. E w ert je s t doskonałym strzelcem  
i umie tropić zwierzynę...

Znów zapadło milczenie. Cicho potrzaskiw ały 
gałęzie w ognisku, unosiły się zeń iskry gasnące 
w locie.

— zimie za tym nadbrzeżnym  łańcuchem  
gór są doskonałe tereny do zastaw iania sideł 
i różnych potrzasków  na zwierza — podjął Sol­
dem — Dużo je s t lisów-, kun, łasic i w ogóle droż­
szej zwierzyny. M ieliśmy zam iar zająć się polo­
waniem... jako przem ysłem  futrzanym , ale dopie­
ro od listopada. Myśleliśmy, że tymczasem zaro­
bimy na przyzw oity rynsztunek i na dobrą broń...

( hoterski wstał i z a p y ta ł:

.Wydawca: za „Katolickie

— Czy zostaniecie, jeśli tu  stosunki będą upo­
rządkow ane?

Solden spojrzał na swoich współtowarzyszy. 
Potem skinął głową. Tak! — roześm iał się. — 
Tylko...

— He wam tu płacili?
— Po półtora dolara dziennie... to znaczy, tyle 

mieli płacić, jednak do tej pory nie otrzym aliśm y 
jednego centa, bo p łatn ik  uciekł razem z kasą.

— Taka h isto ria?!... — zawołał przeciągle Po­
lak.

Szwed przytaknął ruchem  głowy i uśm iechnął 
się gorzko.

Sytuacja  p rzedstaw iała s)ę tragikom icznie. — 
Można było powiedzieć Darę słów współczucia 
albo parsknąć śmiechem.

C hoterski prędko powziął postanow ienie. Miał 
przy sobie praw ie p ięćset dolarów. Obliczył: czte­
ry  tygodnie, więc dw adzieścia cztery dni robo­
cze... trzydzieści sześć na jedenaście... to stano­
wi trzy sta  dziew ięćdziesiąt sześć... czyli Skandy- 
naczykom należy się trzy sta  dziew ięćdziesiąt 
sześć dolarów-.

W yjął pieniądze.
W szyscy patrzyli na mego ze zdziwieniem, 

zdawało się jednak, że tylke Solden przejrzał za ­
m iar Choterskiego.

— Nie, p roszę-pana — oświadczył stanowczo — 
nie pracow aliśm y, więc nie chcemy pieniędzy.

— Nie chcecie?

i-zystwo Wydawnicze" Ska z o. o. dr St. Kijak. — 
Drukarnia Polska, Fr. Zemanka w Krakowie.

— Nie, napraw dę nie chcemy — powtórzył 
Szwed. — Ale pan może liczyć na nas, jeśli tu  
dostaniem y pracę.

Choterski schował pieniądze.
— D ostaniecie na pewno! — odparł z p rzeko­

naniem .
Rozległ się trzask  suchych gałęzi i odgłos zbli­

żających się kroków. Po chwili z ciemności wy­
nurzył się B ułgar i wszedł w krąg św iatła . Mógł 
się podkraść niepostrzeżenie — doskonale mu to 
u łatw iał niem ilknący szum wodospadu. P odsłu­
chiw ał niew ątpliw ie. — Szukam psa — powie­
dział bezczelnie. — Nikt z was nie w idział mojego 
psa?

Nie otrzym ał odpowiedzi. Obrzucił C hoterskie­
go wyzywającym spojrzeniem  i poszedł w k ie ru n ­
ku obozu robotniczego.

Solden podniósł się zaciskając potężne pięści, 
lecz Choterski go powstrzym ał.

— Niech pan da spokój, jeszcze nie czas!
Szwed usiadł z w yraźną niecnęcią.
—  On mnie nienawidzi... — m ruknął — w ogóle 

nie cierpi nas wszystkich, bo mu nie chcemy po­
m agać w jego różnych ło trostw ach. Jednego 
tylko nie rozum iem : dlaczego przedsiębiorstw o 
nie zwróci się do policji o pomoc? Przecież w S te­
w ard je s t oddział Królewskiej Konnej.

ICiąg dalszy nastąpi).

ktor: Mieczysław Babiński.


